
z Zagłębia” Paweł Grzeszolski

U N I E W I N N I O N Y ?
Dziś przemówienie stron, wyrok prawdopodobnie jutro

Dziś w Sądzie Apelacyjnym w ,W*r» 
S2»w;e zostan'e wznowiony proces 
Grzes2o'sk»ego. Rozprawa zacznie się 
o godz. 10 rąnp przemówieniem wno 
sząoego oskarżenie prokuratora Gusz- 
kowsk*ego, poczem nastąpią przemó­
wienia obrońców i repliki.

We wtorek prawdopodobnie zapad­
nę wyrok.

Jak> będzie?
Szale sprawiedliwości zdają się w& 

Me jeszcze to w , jedną, to w drugą 
stronę, choć przesądzający całą, spra­
wę i dający podstawę do wyrokowa­
nia przewód sądowy został już w sobo 
tę zamknięty...

Węzeł poszlak
W mowie swej, którą dziś wygłos'1 

prokurator, oskarżyciel publiczny* 
będz'łe s'ę starał węzeł poszlak zaci­
snąć, wiążąc w logiczną całość wszyst 
kie fakty, ujawnione w przewodzie 
sądowym, będzie s ę  starał ukazać o- 
błicze duchowe Grzeszolskiego — 
zbrodniarza, Grzeszolskiego „truci 
cielą z Zagłębia".

Obrońcy będą oczywiśce usiłowali 
węzeł ten rozluźnić, w zupełnie innym 
świetle przedstawiając niektóre fak­
ty, będą się starali ukazać oblicze 
Grzeszolskiego — człowieka niewinne 
go of^rę tragicznego splotu okol>czno 
ści.

Które z tych oblicz, kryjących s*‘ę 
za kamienną maską spokoju Pawła 
Grzeszolskiego, jest prawdziwe?

Przewód sądowy
Zamknjęty w sobotę przewód sąda 

wy n>ewiele wniósł nowych faktów 
do sprawy. Rył on właściwie skrótem 
przewodu pierwszej !nstancj;. Obrona 
poszła po tej samej ,rn|I, co i w pro­
cesie sosnowieckim, oskarżenie rów* 
nież nie mogło odbiec od zasadniczej 
1'nji, wytoczonej. w pierwszej in­
stancji. Również orzeczenie biegłych 
było w zupełności potwierdzeniem o- 
rzeczenia z pierwszej instancji.

ci Jerzego i Lucyny Grzeszolskich 
był tal, to dostał się do organizmów 
tragicznie zmaHych dzeci drogą 
przypadkową

Biegli orzekli: Tal
Pierwszy punkt obrony zbilj. biegli: 

profesor. Grzywo - Dąbrowski, prof. 
Modrakowskj ‘ prof. S'engaiewicz, 
który występował już w procesie so­
snowieckim.

Ppm ją biegłych sądowi przedstawił 
prof, Siengafew>oz. Zamyka s»ę ona, 
w 4 punktach, z których pierwszy 
mówi, je na podstawie materiałów 
znajdujących się w aktach sprawy, 
biegli przyszli do przekonania, że

śmierć śp. Jerzego ' Lucyny GrzeszoI 
skich nastąpiła wskutek 2atrucia ta­
lem i źe wszystkie objawy chorobo­
we wskazują, iż chodziło o tę truciznę.

W punkcie drug'm biegli stwierdza 
ją, że tai dostał s»ę do organizmu de­
natów za życia, co było bezpośrednią 
przyczyną śmierć3.

Sekcja zwłok ~  mówi punkt trzeć' 
— nie wykazała żądnych takich 
zmian organicznych, któreby same 
przez s>ę mogły spowodować śmierć.

Wreszcie w punkcie czwartym bie­
gli orzekają, że nie można stwierdzić, 
czy 2atruto talem Cabajównę, służą­
cą oskarżonego.

Klóre oblicze Grzeszolskiego jest prawdziwe?

Obrona
Obrońcy Grzeszolskiego w dwóch 

kierunkach .poprowadził* obronę: stara 
li l>ę udowodnić źe dzieci G rzeszo i- 
skiego me zmarły wskutek zatruć'3 
talem, lub też leżeli orzuczirua śmier­

Pozostał drugi punkt obrony: że
śp. Jerzego i Lucynę Grzeszolskich 
n»e otruł ojciec.

Obrońcy Grzeszolskiego punktu te* 
go bronią, starając s>ę wykazać z 
jednej strony możliwość przypadko­
wego zatruc a zmarłych dziec3 talem, 
z drugiej strony Ghcą udowodnić, że 
Grzeszolski me był zdolny popełnić 
zbrodni otruci riz>ec>.

Na dowód możliwości przypadkowe­
go zatrucia ialem, obrońca wniósł o 
załączenie do akt dowodowych p]aka- 
tu, wywęszonego przed paru laty w 
Warszawie podczas masowego wy­
fruwania szczurów. Nosił on ty tu*: 
„MorHuri". Mówiło się tam, 'ż tru­
cizna na szczury zaw'era octan talu.

Prok. Guszkowsk' . kategoryczni 
zaoponował przeciwko wioskom obroń 
cy, zaznaczając m. iii., że trudno przy 
puść'ć, aby szczury otrute w Warsza­
wie zawędrowały do Sosnowca na po­
dwórko Bugajów.

Aby wykazać, że . Grzeszolski n>e 
był zdolny do popełnienia zbrodni o- 
trucia dzieci, obrońcy starali się przed 
stawić oskarżonego jako człowieka

głęboko religijnego i szlachetnego, 
dobrego ojca i dobrego człowieka. Do 
wodem miała być powieść Grzeszol­
skiego „Opoka Piotrowa", oraz l'st 
oskarżonego, napisany do rodziny 
zmarłego przyjaciela, wyrażający 
współczucie.

Wręcz inne św atło na osobę oskar 
źonego starał się rzucić prokurator.

Szczególnie charakterystyczne są 
dwa wn!osk> prokuratora, wprawdzie 
ive przyjęte, a>e już przez samo to, 
źe zgłoszone, mogące wiele sugero­
wać kompletowi sędziowskiemu. Je­
den o dołączenie do akt sprawy ra­
portu, że Grzeszolski po ogłoszeniu 
wyroku w Sosnowcu wołał:

„Mordercy# kaci 
Bugajowie"!

drugi wniosek o dołączenie do aktów 
raportu straży więzrennej, i e  Grze- 
szolski po wydaniu wyroku śmierć* 
opowiadał w w*ęz<eniu frywołną hi­
storię, jak raz zahypnotyzował 19-let- 
n*ą dziewczynę i uwiódł ją dwunasto­
ma sposobami.

czy dla swych doświadczeń, czy zwy­
kłej kupieckiej kalkulacji, zdolny 
jest do popełnienia najgorszej rzeczy,; 
spokój, niezałamanie się„. Kamienni 
spokojny i opanowany Grzeszolski tył 
ko pow'łekami mrugał w nerwowym 
tempie.

Gdy mówił, stojąc zwrócony do są 
du i gdy siedział na ławie oskarżo­
nych podczas przerw, n«e oglądał s 2ę 
na publiczność, gdzie w pierwszym 
rzędzie na wysuniętym krześle siedz»a 
ła jego druga młoda żona. N‘e pa­
trzył w tę stronę, bo nieco dalej sio- 
dzIała jego najzaciętszy wróg. siostra 
zmarłej żony, Kuczalska,

Ponura tajemnica 
zbrodni

Grzeszolski sam się scharakteryzował.
Do uzupełnienia charakterystyk' 

Grzeszolskiego w znacznej m*erze 
przyczynił s»ę sam oskarżony. Każda 
odpowiedź jego, wypowiadana tonem 
obojętnym, robiła wrażenie przemyślą 
nej długo, na co zresztą m'ał czar w 
więzieniu pr2y swej inteligencji do­
skonale możliwości.

Niektóre zaś fragmenty jego zez­
nań, w których 1 nadal nie oszczędza 
zmarłych dz*«o' nrzedstawiająo je w

najfatalniejszym świetle, robią wraże 
nie cynizmu. Gdy opowiadał o tym 
naprzyktad, że córka odpowiedziała 
mu: „Łajdaczyłam się", w głosie je­
go brzmiało znudzenie, przymus, tak, 
jakby opowiadał poraź setny tego sa 
mego w5eczora mało zajmującą po­
wiastkę.

CHŁÓD „MĘDRCĄ1*
Poza tym ten chłód jaki w'eje od 

całei iaso postać'1 - medre«:‘. który,

Ponura tajemnica śmierci ! dzieci 
Grzeszolskiego, będąca przedmiotem 
tylu dociekań, jest jednocześnie ta jem 
nicą stosunków, jak‘e łączyły Grze* 
szolsk>ego z jego obecną żoną.

Dramat w rodz*nie „truciciela J Ze 
głębia*V przygotowany od lat całym 
pożyciem małżeńskim Grzeszolskich, 
ich stosunkami y  Bugajam', wreszcie 
zdeterminowany charakter oskarżone­
go, rozpoczął s»ę właściwie od chwil', 
kiedy na horyzoncie pożycia małżeń­
skiego Grzeszolskich ukazała a*ę o- 
czenica seminarium nauczycielskiego 
16-łetn'a Pelagia StaoNwlńsM.

Wbrew twierdzeniu Grzeszolskiego 
znajomość ta nie była an* niewinna? 
ani zdawkowa. Staciwińska zyskała 
serce Grzeszolskiego i swoje oddałz 
jemu. Zorientowała s’*ę w sytuacji 
śp. żona Grzeszolskiego i podjęła 
twardą, zdecydowaną n* wszystko 
walkę z mężem i Staciwińska o uratc 
wanie całości domowego ogniska.

Nic to niepo mogło. Głęboka stosu 
nek Grzeszolskiego > Stac*wińsk»ef#w 
miarę swego rozwoju coraz bardziej 
przybierał na s'Se.

W walce tej śp. Gr.zeszolska legK 
Grzeszoiskiemu rozwiązały się ręce 
mógł teraz połączyć słę ze Staoiwiń- 
ską.

Ąle powstała

Niespodziewana 
przeszkoda

Dzieci Grzeszolskiego nienawidzi­
ły Stacwińską całą duszą. Mimo wy 
s ł̂ków ojca nie chciały zm«en*ć sto­
sunku do mej.
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D A L S Z Y  CIĄ G  ZE S T B . I Ć Z E J

Bzy CrzBszolski będzie uniewinniony ?
Lucynka niejednokrotnie mówiła, 

że prędzej „wyprowadzi się na Mało- 
bądz“ (cmentarz w Sosnowcu), niż 
$taciw>ńska wejdzie do domu matki.

Jurek ograżał s»ą, że „zastrzeli i oj 
ca i siebie1'.

Dzieci często mówiły o Staciw»ń- 
skej, że „po ich trupach tylko wej­
dzie do domu“r

Nastrój na sali
Nastrój, jaki towarzyszył przewo­

dowi sądowemu w procesie apelacyj­
nym, n*e był przychylny dfa oskarżo­
nego.

JaK w procesie sosnowieckim, tak 
i podczas obecnej rozprawy większość 
publiczności stanowią kobiety z intel* 
gencj’, żądne niezdrowych sensacyj. 
M<ejsca dla prasy są szczelnie wy­
pełnione, w:dzi się także wielu praw­
ników. Wśród nich zwraca uwagę

serwatorem(f — mów* żartobliwie mec. 
Pawełek — mogę więc jako objektyw 
ny obserwator powiedzieć, że w!eie 
przemawia za wyrokiem skazującym...

— A czy będzie pan mecenas na 
p on‘edz‘,ał ko wy ch przemówieniach
stron?

snowca na. 
Pawełek.

odnow’ ada mec.

Oskarżyciel publiczny 
i oskarżony

Wśród warszawskich kolegów *dw* 
Niestety, muszę jechać do So- Pawełka staramy się następnie wy-

3 miliony i 109 tysięcy

mee. rawetek z
Nie został on dopuszczony do rozpra­
wy, jako powód cywilny rodziny Buga 
jów, me można jedna powiedzieć, a- 
by nie odegrał w procesie apelacyj- 
nym swej roli. Oskarżenie, wnoszone 
przez prok. Guszyńsk>ego opiera się 
przecież w zasaddniczych zarysach 
na oskarżeniu pierwszej !instancji, któ 
re t*k zręcznie i przekonywująco pd- 
pięrał adw. Pawełek i nrzuneczetowaf 
swą mową.

— Jakiego wyroku spodziewa się 
pan mecen^? — zapytujemy adw. P? 
w»łka.

— W wrocesie sosnowieckim by­
łem „pilotem”, obecnie jestem „ob-

PoLska li,czy 3 miliony dzieci w w eku 
przedszkolnym i ma dla nich... 100 tysię 
cy miejsc w przedszkolach.

P o porównanie z Francją czy Niemcami 
nie ma co sięgać. Istnieje w tych krajach 
specjany departament wychowania przed­
szkolnego przy ministerstwie oświaty. Po  
co zresztą porównywać z tym i krajami^ gdy 
wyprzedza nas w tej dziedzinie Jugosławia 
i Bułgaria.

Lekarze zgodni są w twierdzeniu^ że dz:e 
ci robotnicze niszczy niedola siedmiu pier­
wszych la t życia, tak że do szkoły wstępu 
jo dziecko niedorozwinięte lub opóźnione 
w rozwoju.

D la dzieci z zamożniejszych warstw rów 
nież jest niezbędne choćby jednoroczna 
przygotowanie przedszkolne dla rozwinię­
cia władz umysłowych i  fizycznych. Mn .ej 
znacznie byłoby -wówczas dzieci, które mu­
szą korzystać w nauce z pomocy korepefc/to 
rów.

D la dobra najmłodszego pokolenia podję 
ta mus/j być jak najszersza ‘akcja rozbudo­
wy w Polsce sieci przedszkoli. Przy jak 
najwyższej współpracy społeczeństwa z £.r- 
iganizacjami nauczycielskimi należy dążyć 
do zmniejszenia rozstępu, jaki dz eh' cyfrę 
3 milionów tlzeci i  cyfrę 100 tysięcy m oisfl 
dostępnych dla nich w przedszkolach.

sondować opinję co do procesu 
Sytuacja Grzeszolskiego w procesie 

apelacyjnym budzi wśród n<ch duże 
zac‘ekawien«e, gdyż „truciciel z Za­
głębia^ spotkał przeciwko sobie prze­
nikliwego prokurator3, którego ce* 
chuje również zdolność do ‘ronii, któ­
rą odpłaca oskarżonemu w odpowie­
dzi na jego złoś|iwo6tki. Prokurator 
jest tak sarno spokojny i zimny. To 
też dzisiejsza jego mowa oskarżyciel- 
ska oczekiwana jest z ogromnym za­
ciekawieniem , nie mniejszym, n*ż 
mowy obrońców.

z m n f ś t

p o l o n i a

Podróż kapelusza
DOKOŁA ŚWIATA

Z  jednego krańca świata n‘d drug1 
rędruje właśnie obecnie... kapelusz  
»ewnego Amerykanin^. A m  ery ke.nui 
■cen, skromny buchalter, przez cAle ży 
c4'e marzył o w ielki ej podróży.

Dowiedział s^ę, że kilku dziennika­
rzy podjęło podróż dookoła św iata. TT- 
orosił ^cli tedy, by z.abrali  z Sobą je­
go kapelusz.

On Sdm nie m ógł odbyć tak-ej po­
dróży, bo n^e ma pieniędzy. .Niechże 
tedy kapelusz' jego prze jodzie s'!ę po 
św iec1 e. ! y ................. .

K apelusz odbędzie tedy tn ie  doko­
ła św iata. Towarzyszą mu myśl* i ma 
otsenja- Skromnego buchalter*1. ._____

E C H A
Spuścizna 

Wielkiego Marszalka
Dzisiejsza „Polska Zbrojna* poświęca 

swój 'artykuł noniiiuacjt gen. Śmigłego-Ry­
dza marszałkiem Fo-lski. Poza wywodami 
Ba ten -femaA i  licznymi cytatami z  p 1**' 

mówień gen. Śmigłego - Rydza ? marszałka 
Piłsudskiego' znajdujm y w artykule- tym 
jstęp następujący:1

„Gdy Pan Prezydent PieczypotpoJlfałJ 
w dniu 10 listopada na dziedzińcu zam­
kowym dotknie buławą W idtfego m ar­
szałka — przywiezioną z wawelskiego gro 
tow ea w asyście sztandarów wojska — 
buławy, którą ofiaruje generałowi śm v  
g tom u/to  tym namaszczeniem przekaże 
Mu w  sposób widomy całość spuśćm y  
Józefa Piłsudskiego".
U stęp  ton, zawiera nieznane dotychczas 

[uformacje ae szczegółów uroczystości wrę- 
cus&fe bułaiwy mUirezftłkc^kVej_ gęn. Sra;-

Ślub Kiepury odbył się
przed 10-ciomadniami!

Jak się dowiadujemy z wiarygodne­
go .ródła, bo od siostry stryjecznej Ja

na Kiepury, znane] śpiewaczki opero- 
wej p. Kiepura - Osieckiej, Jan K»epu 
ra wziął już ślub w Katowicach z Mar 
tą Różą Matylda Eggertłi, artystką 
filmową, zamieszkałą w ftertihie, cór­
ką kupca Pawtą Adolfa Fryderyka E- 
mila Eggertłta, zam. w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej.

Ślub odbył się 16 bm. między godzi 
ną 9 a 12.30 przed urzędnikiem stanu

cywilnego. Na ślubie obecna była 
matka Jana Kiepury i dwóch światk 
ków, bliskich rodzinie sławnego śpie 
wak#.

Ceremun a ślubna odbyła się w ści­
słej tajemnicy.

Natychmiast po ślubie młoda para 
ud*ła się pociągiem pośpiesznym do 
Wiednia.

Kanały odetną go od

Stryjeczna siostra Jana  Kiepury, znakomi­
ta  śpiewaczka' opery lwowskiej p. Janina 

Kiepura - Osiecka.

W  związku z potrzebą rozbudowy 
portu w  Gdyni, zaprojektowano bu­
dową kanału przem ysłow ego, który 
od basenu nr. 5 portu w  Gdyni i Re- 
ad basenu nr. 5 portu w Gdym pl‘zet-

R Y W A L E
Huozimie foawtonno się na imieninach pan 

ny Pufy Zastawnik. Młódź hasała ochoczo- 
foxy, tanga, walce i oberki odchodziły a t  
m iło. Gwar roześmianych, młodzieńczych 
głosów przepełniał salony.

Jeden tyłfco p. Dawid Szulgtaenglas sie­
dział w kącie osowiały i smutny, co chwila 
wzdychał ciężko, wstawał z krzesła i niespo 
kojitym wzrokiem spoglądał dokoła.

— Co jset was Dawid? — zagadnął go 
przyjaciel p. Motiiek R^ńnowiczowetv

— Uj, wytrzymać nie mogę a nie wiem, 
gdzie to joeł.

— Co?
— Sie domyślcie.
— A! Dziecko jesteście Szulglnengias, 

idziecie trzecie drzwj na lewo z  korytarza.
P an Dawid ruszył skwapliwie we wskaza­

nym kierunku. Po 2-ch godzinach nieobecna 
śoi p. Szuiginenglasa, towarzystwo zanlepo- 
koiło »»ę

^ałnterpetowany o przyjaciela p. Rąbino-

wiczower domyślnie uśmiechał się. Po 3-ch 
godzinach usłyszano r  korytarza jakieś od­
głosy, jak  gdyby walenie w drzwi. 3-ch <.»- 
nów udało się w kierunku dyskretnej ubi­
kacji, która o dziwo zamknięta była na za 
suwkę z zewnątrz. Drzwi niezwłocznie otwo­
rzono. P . Szulgineng!** wypadł z wnętrea, 
jak  rozjuszony tu r, rzucił się z okrzykiem 
^świnią tak  pójdzie r0bić!‘ .no p. Rabmowi- 
ozowera i  dotkliwie go poturbował.

Jak  się okazało p. Rabinowiozower oba­
wiając się konkurencji p. Szulginengiasa, 
jako rywala o wdziękj uroczej sałeniz&ntki 
zamknął go chytrze w „00r*.

P. Szuiginengias 7 dumnie p<?dn<esionym 
czołem zapłacił 50 zł. grzywny w sądzie za 
pobicie, ale niestety p. Piifa wybrała p. fia- 
binowiozowera^ gdyż p. Dawid został na * -u 
tek przymusowego 7amknięoia na zawsze <v 
śmieszony w jej oczach.

Pocieszmy się. ż« p. Kąbiew.iczower też 
kiedyś wpadnie.

n ie  ląd przez ;dolinę ^łiewy i i i  ody i po  
łączy nort gdyńską-' z  zatoką 
Pucką.

"VT ten spoSób cały cypel Oksyw­
sk i wraz z wioskami: Bab1 D o1, Dębo- 
górze, Pierwoszyno, Mi;chełinki i Be- 
\va będzie jakby odcięty ou lądu ka­
nałem  i stani© się pew nego rodzaju 
wyspą. K anał posiadać będzie dłu­
gość 20 km. Najbliższy 4-lefcn1 pian  
rozbudowy przewiduje wykonanie 000 
m. teft'o k anału kosztem  18 m iPcucw  
z ło ty c h , w ciąa u piąci u zaś lat zbudo­
wany bądz e kanał d ługości 2,4 km. 
D alsze przedłużanie kanału następo­
wać będzie w miarę znajdowania ferod 
ków finansowych. Jednocześnie z bu­
dową kanału będą wykonywane mo­
sty  zwodzone dla dróg przechodzą­
cych nad kanałem .

Poza tym , projektowań11 jest budo 
w*1 dru#ieffo kanału p fz y  "Wielkiej 
W si, który połączy zatokę. Pucką z 
portem rybackim w H allerowie. K a­
nał fen pozwoli kutrom r^backMn 
przybywać w prost z otw artego Ba 
tyku w czasie 2 aodzhi. "W ten spo­
sób półwysep H elsk i będz>c oddzielo­
ny k anałem  od ładu i również Stan^  
się „wyspą*f.

F. O. M. 
to potęga Polski 

na morzu
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WIĘCEJ KONTROM
Od trzech tygodni toczy s»ę w Rado 

m*u proces fi. naczelnika urzędu skar­
bowego, Krzysztof orskiego. Pan ten 
razem z kilkoma swymi podwładnymi 
1 kolegami, zdefraudował olbrzymią 
sumą pieniędzy państwowych, coś o- 
koło 110 tysięcy złotych.

Długo uchodziło mu to bezkarnie, 
Przeprowadzano, coprawda, kontrolę 
finansów urzędu skarbowego, ale kon 
troi a ta mała tylko charakter format 
ny. Jeden czy drugi dygnitarz, przy- 
jeżdżający dla sprawdzenia stanu 
ksiąg » kasy, bywa* podejmowany go 
ścinnie przez człow'ckai którego miał 
skontrolować, razem z n«m spędzał 
cnas na libacjach, a potem sporządzał 
raport, z którego wynikało, że wszyst 
ko jest w porządku.

I taki stan trwał kilka lat.
Utworzyła s;ę w Radomiu cała kii- 

ka ludzi, żerujących na skarbce Pań­
stwa, na funduszach płynących z kie­
szeni społeczeństwa. Biedny chłop, 
robotnik, niezamożny urzędnik płac»ł 
pieniądze, Ucząc, że idą one na zaspo­
kojenie potrzeb Państwa, na obronę 

, kraju, na oświatę, a tymczaesm banda 
nieuczciwych urzędników chowała 
pieniądze do kieszeni.

Na szczęście nie wszyscy kontrole 
/zy lekceważyli swe obowiązki. Traf*o 
no na ślad nadużyć ' przerwano piękną 
idyllę defraudantów. Z foteli urzędni 
czych przeniesiono jch na ławy oskar­
żonych.

Inny wypadek. W związku z wykry 
c»em nadużyć w kilku kancelariach
komorników warszawskich » osadzę-
fMem 3 komornków v; więzieniu, -wła-
frio rsakszśiy przeprowadzenie gene- 
“•s.Snej lustracji we wszystkich 'kance- 
W^ch komorników stołecznych. '

Ba$eoy Jesteśmy od twierdzenia, że 
wszyscy urzędnicy są nieuczc!wi. 
Wprost przeciwnie, mamy pełne uz*

SZCZĘŚLIWY KRAJ
w  którym pieniądze nie mają znaczenia

W . ty cli dn2ach przyjęciu'! do Londy 
nu jeden z. najbogatszych i najpotęż­
n iejszych władców D alck2ego .'Wscho- 
du sułtan Selangoru w raz z m ałżon­
ką, aby się poddać leczen iu . u Znako­
m itego specjalisty*.

Aladyn Sulejm an, sułtan Selangoru  
m a lat 74, a zawsze jeszcze uchodź1 
za najpiękniejszego mężczyznę w swo 
'im kraju i  jest bożyszczem m iejsc o* 
wej płci pięknej; Pochodzi z nadzwy­
czaj s tc2i:ego rodu. i prowadzi życie 
zgodne z tradycjami i  obyczajami oj­
czyzny. Trzyma harem, k tórego  by  
m ógł pozazdrościć mu rdejeden baje­
czny kalii; »z opowieści'- - z -tysiąc'4* i jed­
nej nocy.

Żółty monarcha
W  Londyn'e dokucza wschodniemu  

władcy chłód. Zarówno en, jak a. ca­
ła jego św ita i kdlkanaśc-ie dani hare- 
mowych n'eiiStannie użalają s ę  na 
przyki angielski klimat. Stroje ich 
n2e sa dostosowane do temperatury an 
gielsle;‘ej. Są to nadzwyczaj barwne 
tuniki z przepięknych jedwab*, m uśii 
nów i ba tików artystycznych — ihe 
ste ty  od chłodu nie uchronią. Sułtan  
n2e chce ubrać -się. po europejsku, 
gdyż uważa, że byłoby to ciężkim wy 
kroczeniem przeciw tradycjom.

Strój władcy odróżnia s ię  od stro­
jów  jego św ity  ko lo rem . Jest zawsze 
żółty. Żółta barwa jest przywilejem  
panujących w Sekin górze. Krewni pa* 
nującego m ają p r awo u ży w an ia  żó łte j 
b a rw y  w  przepisanym S to su n k u . Czym

nanie dla ludzi, pracujących ciężko 
w służbie dla państwa. Naduźycia wy 
darzają się wszędz'e. Ale z przytoczo­
nych wypadków należy '-wyciągnąć 
wnioski, zmierzające do usun-;ęcra zła 
czy zapobieżenia mu: 

więcej kontro!', więcej baczenia na 
grosz publiczny, tak ciężko przycho­
dzący ludziom pracy.

bliższe pokrewieństwo z władcą, tym  
bardziej żółtym je t  strój.

K'łkanaście tuzinów dzieci 
sułtana

Sułtanowi tow aHzyszy a edndoro je­
go dzieci. Ma ich w szy stk ich . kUka-na 
ście tuzinów, gdyż w stąp2! w związki 
m ałżeńskie o draftu z kilkunastu żona 
nil, mając zaledwie 15 l at, a od tej 
pory powiększał ilość małżonek, które 
mu dawały liczne potom stw o.

Dzieci te są wychowywane tradybyj 
nie, jakkolwiek pod wpływ em  cudzo­
ziemców sułtan zgodził się  n‘d udziela 
idę  im niektórych europejskich nauk

Sułtan mówi nieco po angielsku, 
a poza tym  włada b ieg le  kilkunastu  
narzeczami, używanymi przez podda­
nych w jego wielojęzycznym pań­
stwie.

N a s tę p c a  tro n u  s u ł t a n 3' jeS t’ je g o  
trz e c i skobel syn , gdyż n a j s ta r s z y  i 
d ru g i  z o s ta li od  n a s tę p s tw a  tro n u  
usu iręc .i za h itry g i p rze c iw  a n g ie ls k ie  
m u  re z y d e n to w i. J e S t to  u a jw 2ękSzą 
bolączką. s u ł t an a  i zd a je  się, że je g o  
p rz y ja z d  do L o n d y n u  m a n a  celu  
n ie  ty lk o  zab ieg i leczn icze, a le  też u- 
z y s k a n ie . u k ró la  a n g ie ls k ie g o  co fn ię ­
c ia  decyzji, p o zb aw ia jące j p ie rw o ro d ­
n eg o  sy n a  n a S tę p s iw a  tro n u .

Szczęśliwy kraj
S elan gol*, państwo na Mahęjskim  

półwyspie, w  którym włada sędziwy 
monarcha, należy do najszczęśliw ­
szych zakątków uą św 2ec2e. Cieszy się  
wyjątkowo Dgodnym  i zdrowym k li­
matem , ma wspaniałą roślinność 1 
liczne bogactwa naturalne. W arunki 
życiow e są tam ń2esłychdiue łatw e. 
Ludność n ie  przepracowuje się, gdyż 
hojna natura ńieMfe jej swe dary oh 
Lcie i podwala korzystać z nich bez 
żadnego w ysiłku. P ieniądze nńhią w  
SeIangorże^ w ielkie żńadżenie,; . gdyż 
handel jest. jeszcze na Stopie n iesły ­
chanie pryinitywńej: i tranzakcje za­
wierane Są przeważnie’ w  na turze

Namiętnością: Selańgorcziyków jes£  
polowanie.; Nam iętność tę m ogą na­
sycać dowoli, gdyż w  dżunglach i la­
sach niebrdk dzikiego zwierza.

Amok
J e d y n y m  n ie szczęśc iem  b ło g o s Iaw::o* 

n e j k r a 2n y  je s t  w y b u c h a ją c a  od cza-t 
Su do czaSu e p id e m ia  d a w n e j choro*; 
b y  u m y sło w e j, zw a n e j ,,am o k 2e m <‘',r ;

Amok — to rodzaj szału , wywołują  
go prawdopodobnie porażenia słonecz^ 
ne. D otknięty amokiem zachowuje' 
Sflą, jak w ściekły p ies. Beż żadnej 
przyczyny zewnętrznej wpada w  n ie­
pohamowany gniew, chw yta broń, ja* 
ką ma pod ręką i  pędząc na oślep  
morduje, kogo. tylko napotka.

Szalenca takiego n ie można wyle> 
czye. NJct go też leczyć n2e próbuje, 
zostaje poprostu zabijany, jak yr&&f' 
kły pies.

Lekarze europejscy, któńzy Kądal» 
amok, opowiadają, że każda ofiara 
już na długo przed ostatecznym  ata- 
klem szału'zdradzą objawy nienormaI . 
ności i gdyby ludność m iejscowa na 

objawy te zwracała baczniej­
szą uwagę, możuaby dotkniętych n k  
mi zawczasu izolować. ‘t 

W  Sal®ngorze panuje p ow szech n i 
mn'emanie, że chorego na amofc moźfc 
uleczyć dotku^ęoie rąk sułtana. N ie­
stety  u !e zostało to nigdy sprawdzo­
ne, bowiem żaden Sułtan n J'e życzy 
Sobie dotykać niebezpiecznych Szale.ń 
ców, być może nie ty le  z obawy, aby 
mu n2e zrob ji krzywdy, ile  n'ie chcąc 
narazić na sfzwank opinji o skutecz­
ności d otk n ięcia .:

Dr. ZYGNUNT HOFMOKb-dSTROWSKI

3-U-MLE-NLE
P o  tw a rz a c h  s łu c h a ją c y c h  p if te b ;e- 

g ał raz po raz  w y rdz zdz iw ien ia  i gi:o-

— A^e. co dż‘\vne -i te g o  to  już  c a ł­
k ie m  n 'e  lozum iem ... w k ażd y m  dole, 
k tó ry  b u ty  w y g n io tły , w c iśn ię te  by ły  
ja k ie ś  p a p ie ry  d ru k o w dne, ja k b y  o b i2 
ga.cje c-:y d ru k 2 i w szy s tk a  ta  m asa
t ''k  s ię  pom ięh t i p o m ięS zała , że t r u ­
dno  by ło  rozpoznać, co n a  n ich  w yp1- 
s ane... J a  tu  ta k 2 p a p ie r  je d en  ■ p rz y ­
n iosłem ...

— P o k a ż c ie !  — ro zk aza ł zarządca.
—  Zarazy tu  m ilm  wr s ie n i co 

m ów iąc w ysoedł i w ró c d  po c liw 2ł 2 ze 
;m2ę ty m  a rk u sz e m  p a p ie ry , n u  k tó ­

ry m  b y ły  ro z leg le  t łu s te  p h m y ,  p rz e ­
chodzące g d z ien ieg d z ie  w  eeg laS to  - 
ż ó łtą  i z ie lo n k aw ą, k le is ta  m asę .

S tra ż n ik  trz y m a ł ark u S z  ..o s tro żn e  
ni je d e n  k o n 2uszt*k i o d w ra c a ł z ob rzy  
clzeu2em  tw arz . Od p o p ic iu  b 5ła  s iln a  
»voń t r u p ie j  z g n i l iz n y . '

*— Zbliżcie tu  pod  św 2atło ! w e­
zw ał go  p ro k u ra to r,--  p rz y ty k a ją c  -chii- 
s tk ę  dó n o sa . P rz y  m d ły m  blasku  
irze p a lo n e j ża ró w k i poznać m ożna h y  
ło, że to  a k c ja B a n k u  m ie jsk ie g o  n a j 
n o w sze j e m is ji i d o strzec  w y ra ź n e  ś la  
d y  p o d eszw y  2 o b cas41, k tó re  wthicza--
iaft  V i  - W  — cniiiano-M ci a& a  DOZO-

stawił.y na tewście podłużne swe kon 
tury.

“  ProSftę łaski Pana Prokuratora, 
nieboszczyk ,tdk jeSt zdeptany, żeby 
go rodzona żona nie poznała.

— Dobrze, już dobrze, ale mówili* 
śc2e, że dsya groby otwarto?

~  Tak .jęst. Zaraz przy tym grob2e 
stoi grobowiec Siarsęy, tak2 z czarne­
go kamienia, adwokata M eugeia, Le­
żało ich tam  dwoje. On i ona. Już-pa  
rę l c21. A le ten w-ar jat 2 ten grób o- 
tworzyl.

—  No i cóż?!
— Ano, tu nie wiele zrobił. Płyto 

byłą oderwana a grób pusty.
Ą . trum ny? .

~  Poszedłem  Szukać...
— No i cóż, znaleźliście?
— A ino! ZataSkał je n,i koniec 

94-go pola, na górę gdzie zagajnik, 
tam ustaW'ł pod'U pa obok s 2eb'e, do 
koła ziemią podsypki, przyniósł dwa 
krzyże z porzuconych grobów*, poodl'y 
wał tabliczki i krzyżyk2 pow tykał u 
głmy. N a ławce zostaw ił książeczkę 
do modlen2a... JSzcae była  otw artą... 
modl2ł się pewnie b 2edt2c%ySko po tej 
robocie. A robota to nielada, ponoć 
dlatego tak spotniał i  stękał gdym  go 
przyłap21.

- -  P ó jd z 2em y n a  m 2e jsc e !  — zak o n  
k lu d o w ał  p roV «rflł'~ - — p ro w ad źc ie

człow 2eku!
Jakoż ruszyli szerękim  traktem głó  

wnej alei. Po paru m inutach, poprze- 
cX;:ani przez strażn2ka, skręc2li w lewo  
śc2eżyną, przerzynającą pole 56-te i 
z dalelę1 ujrzeli już błyszczące z ze- 
w nętrniej strony w św ietle księżycu  
wem porzucone obok grobowca w ieko  
trumny.

Gdy s'ę zbliżył2, widok, który 2ch 
uderzył, zmroził im Szpik w kościach. 
Zdrętwieli.

W  wysuniętej na poły trumn2e le ­
żała bezkształtń'a: .'figura, mieSń^uinri 
szczątków inunduTii ż k leistą , cuchną 
ca, galaretowato  ̂ płynną masą, z 
której tu ’2 pw dzie,. -oc2ekłę. z 1‘O'dożOf; 
liycli tk*2nek'. m ięsnych piszczele, prze: 
biwSzy zbutwiałe ubran'e, sterczały  
ku górze...

Na calem  ciele nieboszczyka znać 
było w yraźn ie  ślady stłoczenia 2 przy­
glądającym S'ę na p2erwszv rzut oka 
rzucił sie obraz, że sprawca, znęcał 
S2ę nad trupem, sk aczqc Po m iękkiej 
mas1? z pasją furjata. W  dziurach i 
wyrwach tak pow stałych, tkw iły  wd.e 
ptane gw ałtow nie akcje bankowe, któ  
Te, wtłoczone w galaretę zwłok, zmię­
tym i końcami w vz2erały z pod wgnie- 
■c2onycli żeber... Tu i ówdzie kawał tru 
pa który, czy przez sklerozę, czy 
przebiegające w  tern m iejscu ścięgno  
lub tkankę łączną, dłużej opór staw2ał 
dziełu rozkładu — p rzy k ry w a ł, akcje, 
a ze szczelin Sączyła Się leniw ie zie­
lono - żółta c2ecz, zgniłej, zrn2ęszanej 
z treścią jelit, krwi.

Badający odwrócili ze agrozą obli­
cz21 od trum ny 1 zapalił2 szybko papie 
roSy, by pokryć zm2ęszanie i  o t r z y ­
mać zbliżające s2e amdl-enie.

P 2er.wSzy odzyskał równowagę pro  ̂
kurator. Trzymając chustkę przy  u- 
stach pochylił s2ę nad trumną i  przy* 
glądał z uwagą śladom nóg, starając 
s'ę odc-zytać tek st św istków  papieru, 
które w śwr2ele księżyca przypomina­
ły  sterczące z bagna p ła tk i kw ^tu cv 
rzechów wodnych. Poznał, $e akcje tf> 
jednego b y ły  rodzaju.

Gdy ochłonęli z pierwszego wraże­
nia i skierowali kroki ku koń cc w 2
cmentarz4', gdzie z dala widać było  
w zgórek lipami obramow.any, przer­
wał m 2lczenie p2erwar.jy zarządcą 
cmentarza: J ',  . .  '(f - ;

~  Cóż Pan P,i'ok’urc2tor sądzi o fe] 
dziwnej h isto lji?

N 2c nie rozumiem! Czyny obłą* 
knńców są jak chaos w  komórkach 
ich mózgów*. Ani watka, ani pcwinc- 
wacitwa logicznego... zTeSfttą, zobaczy 
m y co on s«2m powie.

P o  paru minutach w sp m aii2a się 
wąską, na schody pogiętą śc2ężk’ą sta 
nęli na małej pohmie, dokoła której, 
jak. szyldwachy na taraS2e zamkowym. 
Stały lipy, które B óg w 2e kto, kiedy
2 poco tu poSadz'ih R ozłożyste kona­
ry rzucały Ceń głęboki na kraj pola
ny, a pod jedną, z najszerszych, mat-,
czynem swem skrzydłem największą
tulących przestrzeń, dostrzegł2 dwie 
obok s2ebie Stojące trumny, św 2eżo z.
grobu wydobyte. M etalowe ściany w-1
goć i  śniedź pocentlcowaly grynSzpano 
wem i plamami o brzegach del2knlilio 
k2ścią, jak jedwuib2 kokou. o b ro s ły c h .
N (l jednej z nich widniał u wczglov.rl;i
nap ia-pa  tabliczce:

nasl.9«>j



Z K R A K O W A
W sprawie cennlkOw sklepowych

PAŹDZIERN

26
Pooitdziafek

Dżiś: Lucjana 
Jutro: Sabiny

Wczoraj odbyło się o godz. ‘ b-ej wieoz 
w lokalu Krak. Stowarzyszenia Kupców, 
ul. Grodzka. 43 Zgromaclźęit e Kupców, po. 
święcone sprawie cenników • sklepowych. Po 
referacie wyjaśniającym' szczegółowo- sposo 
by wystawiania cenników oraz całokształt

sprawy, odbyła s.ę dyskusja, w trakcie kto 
rej zaproszeni na Zgromadzenie przedstawi 
it-icle Urzędu Wojewódzkiego 'i Zarząd i 
Miejskiego ud». olać będą szczegółowych wy 
jaśni cń 1 pouczeń.

U ro d y  Walnego Zjazdu T. S. b.

REPERTUAR KIN

A dria: J-adzia.
Apollo: Upiór na sprzedaż.
Atlantic: Mały buntownik 1 Concertma 
Promień: Pasteur.
Btftila: Samochód Nr. 99 t: Annapolis. 
S*tuka: Róża. . 
św it: Ada. to- ni® wypada.
U ciecha:. ^Anthony adverse‘
W anda: W  blasku słońca (J. K.epura). 
Zorza: Szpieg Nr. 13.
Musewm: Chłopcy z placu broni. 
Bagatela: „Mazar“ (Pola Negri) oraz 

rewia pt. yBrazylia ma głos".
Dom Żołnierza: Kocham wszystkie ko

hiety.

Poświęcenie kościoła
GARNIZONOWEGO

Wczoraj przedpołudniem odbyło się tira 
czyste poświęcenie Kościoła Garnizonowego 
przy ul. D ietla. W uroczystości wzięło u- 
dzftał duchowieństwo z biskupem polowym 
ks. Gawliną na czele, w az reprezentanci 
,władz.

Odnawianie fasady
SUKIENNIC

O b ecn ie  izaraąd m iejski przystąpił 
do częściowego odn^wkini*1 fasad Su 
kieiinic. Od strony ubcy Bvackicj 
przy odnawiai^u tejże zdjęto sta iy  
h erb  państwowy polsk* wykonany 7 
kamienia, celem przeprowadzena ro­
bót r e s tanracyjnycli. Pozostaje jesz- 
cae do odnowienia fasada Sukiennic 
od Strony ul. Sriewskej 1 św. Jana.

Odsłonięcie wikarówki
W  dniu dzisiejszym nastąpi odsłon ęcie 

„Wikarówki* na, Małym Rynku. Rusztowa- 
-nie zostaorie usunięte a poświecenie bit dyn 
ku nastąpi we czwartak.

Otworcie łaźni
M IE JSK IE J

Z*Eząd miejski w  Krakowie pod- je do 
wiadomości' że miejską łaźnię ludową przy 
hI. Karmelickiej 49 otwiera się 'w dniu 
2G bm. tj. w dniu dzisiejszym po uskute- 
czm.i«n/!u najkonieczniejszych robót instala. 
cyjno - mechanicznych, elektrycznych i ni% 
larsłcich. Łaźnia ta czynna• będzie codzien­
nie z wyjątkiem . niedziel i świąt od godz. 
14.30, a w soboty od 10—21

Siły pokoju j
I SIŁY WOJNY W EUROPIE ‘

Odczyt na temat powyższy wygłos, b. po 
ceł Adam Ciołkosz, w Zw. Zaw. Prac. II- 
mysi. pray ul. SŁuwowskiej 6 we wtorek 
ds&& 27 bud. o odz. 19.39 wieczorem. .Wstąp 

Jtk ĉ&e mile >ddaiar<;'

W  sobotę rozpocząć s^c w K rako­
wie 29-ty walny zjazd Towarzystwa 
Szkoły .Ludowej przy u cl Z'ale 120 de!e 
gatów poszczególnych. ośrodków org a* 
nizacyjnych towarzystwa.

Przed południem- uczestnicy zjazdu 
zwiedz 0 Zamek Królewski 11a W awe. 
we]u, M.ujeum Narodowe i lunę zabyt 
ki Kraków*4,, po czym od godziny 15-ej 
w gmachu m agistratu rozpoczęły s'ę 
obrady w trzech kom śjach.

"W ezasie obrad w ygłoszono przewi­

dziane programem reftraty. "W w y­
niku referatów kom isje ustaliły  tekst 
w'elit rojolueyj, które zostaną podane 
do rozpatrzenia przeż plenum. Wie-1 
czorem uczestnicy zjazdu wzięli u. 
dfji ł̂ w przedstawień'u w teatrze miej 
skim hn. J. Głowackiego, ofiarowa­
nym przez m iasto uczeStn'kom zjaz­
du. y

W  dn’u wczorajszym uczestnicy  
zjaftdu ■ wzięci udział w obracDch ple- 
n^rnych w sali Starego Teatru.

Dziecko pod kołami samochodu
Onegdaj wzywano Pogotow ie Ra­

tunkowe na ul. D ługą, gdzie 5-letn1 
Adam -Wróbel, zamieszkały przy ul; 
Krótkiej 8 uległ nieszczęśliwemu wy 
padkow-. Mianowicie p iJfebiegając 
przez jezdny w pobliżu realności nr 15 
wpadi pod koła przejeżdżającego Sam o

chodu. i

Skutki były fatalne. Dziecko dozna, 
ło zDmaida lęw ej nogi i ogobiych po* 
tłu czeń. Po założeń' u pro wizo ry cm  ej 
Szyny, przewieziono chłopca na od­
dział chirurgiczny szpHMa.

ULGI KOLEJOWE

Rzemiosło
A U JAW N IAN IE CEN

Obowiązek wywieszania ceim ków i ujaw- 
niania cen dotyczy nie tylko kupców, ale 
odnosi się w tak 111 samym stopniu do. rze­
mieślników wystawiających towary własnej 
produkcji na sprzedaż.

Tak więc zwraca się uwagę, że szewcy 
pojadający skrzynki (gablotki) reklamo­
we przy bramach powinni oznaczyć ceny 
wystawianego ab u w ja',, w .przeciwnym razić- 
groat im snrowa kara.

Podrzuciła dziecko
Michnowska Aniela, lat 20, wyrobnic..!t 

bez zajęcia . miejsca zamieszkania, zosta­
ła onegdaj zatrzymana przez policję, a  
podrzucenie swego nieślubnego dziecka ̂  li­
czącego 14 miesięcy^ pic- męskiej, w du.11 

9 bm. ha ul. Kopernika.

Na co ludzie chorują?
W Wydziale Zdrowia Publicznego Z-irzu
du miejskiego w Krakowie zgłoszono * 

ciągu ubiegłego tygodnia następujące ciio 
roby zakaźne: błonica 8 wypadków^ płoni 
ca 21, dur brzuszny 5, róża 3, krztusiec 7

Janczyk złodziejom
Janczyk Czesław,' lat 16, robotnik be* 

zajęcia, i  m ejsca zamieszkaru.n rostal one- 
gdaj w godzinach wieczornych, zatrzyma 
ny przez patrolującego policjanta, w cza­
sie snu na nowej budowie przy ul. Brodo*-' 
w< Cza, jako sprawca kradzieży kieszonko­
wej gotówki 4 zł. i latarki elektrycznej 
(łączna wartość 8 zł.) dokonanej -w nocy ‘im 
2-2 brn. na szkodę Józefa Jonasa, zam. w 
Mogile pow. Kraków.

dla urzędników
Związki’ urzędników' x»ańst\vo\vych ot;zy: 

mały odjiowicdź Ministerstwa - Konmn lu -  
cji na złożony niedawno memorjnł w spr.i 
wie rozszerzenia ulg urzędu bzy oh przy 
przejazdach na P.K P.

Wobec czynionych oszczędność' w kel-‘j- 
nictwje, odmówiono rozszerzenia ulg dla 
nj-ższyęh funfecjonariuszów państwowych 
przy przejazdach nu dłuższych odległoś­

ciach w podróży w czasie urlopów v Eeryj 
świątecznych.

Poza względami oszczędnościowymi decy­
zja odmowna motywowana jest 111 e zad o wo- 
len;.Vm szerokich warstw ludności -Utekiej 
i urzędniczej, która z podobnych 'wywUc- 
jów njo korzysta mim / c'ężk:ej «yt- -'-jr-ji go 
spodarczoj. . .

Nie bobry -  leez... szczury
ukazały się w olkuskim

Od dłuższego już czasu obiegają Ol 
kusz i okoTezne ivsie po sito sk  ̂ o rze­
komym pojawięriihi się -bobrów nad 
łbałą Pi*zeinsf:ą w okolicy wsi Ohechła 

Domorośli przyrodnicy, '" podsta­
wie w łasnych spostrzeżeń, stwierdza 
ją nawet iż zwierzątka te  in.ają wygląd  

dzikiej św-iid^, p.?a ]*tp.
Tymczasem, jak s,:ę okazuje, nad

br :e gam i rzek1', zadomówmy s*,:‘ w  
znacznej -lośei szczury piżmowe, kto  
re naiwni wieśniacy nznMi za bobry.

Jak w  emy, rzadkie te : L-vr.er7 .0 lka  
wy ginęły  już przed 'wiekamf. W  na­
szych okolicacli ii dscisPaj. spotkać je 
można tylko w  niedostępnych zakąt­
kach łPałorusi* i Polesia.

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uważany zc 
równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWEJ 
każdy, kto składa ofiarę na obronę morska, doi ełnic 
łem samem obo vńazku obywatelskiego względerr 

Fundus zu Obrony Narodowej".
2  p ś w ia d c z e z i ia # z ło ż o n e g o  w  dnSu 29* V I  1936 r. p r z s z  g o n . d y w . K , S o m k o  
w k iegO f, P n m a a  Z a m id u  F O M ,  w  im ie m a  Prezęaar R a d y

. Kradzież
Z  Samochodu stojącego bez dozoru 

ua ul. K arm ełickiej, .skl.’adztono dwie 
poduszki z pierza g ę s  ego, podszyte  
czerwoną skórą, wartości około JOG 
zł., na szkodę właściciela aut«a, Spędy 
to ra I5 1 attf̂

Ofiara obowiązku
Jan Piekarski, robotnik lat 80 doznał w 

cza i sc zakładania rur wodoc. ągoWych, zła­
mania lewej iiogi} poniżej kolana; Wezwą 
ne Pogotowie Ratunkowe przewiozło go Ćio 
Szpitala Ubezp ceza ln i Społecznej. Wy pa 
dek miał miejsce jirzy ul. Długiej.

Zaopatrzenie
b. skazańców politycznych^ osób szczegół* 

nic zasłużonych i ich róffoin.

Pod po-wyższyin tytułem nka<zał się w 
sprzedaży zbiór Ustaw : rozporządzeń^, w y ­

danie. Stowarzyszenia ’• Wl;ęźniów. Roli 
tycznych w Sosnowcu. Zbiorek ten, forma­
tu lb -k i. zawiera wszystkie ustawy i roz- 
porządzenia w przedm ocie zaopatrzenia b 
skazańców .politycznych oraz w u le  lutorma- 
cyj jak: prawo leczenia, wzór podania c70 
władz o leczenie, praw o -caliczeniu pra­
cownikom państwowyir samorządowym do 
wysługi emerytalnej — . *• 11 pracy niepodis 
glościowej^ adresy n'- ' w1<mv ''ńsiytufeyj, 
które są niezbędne cłla ./Piruj’?'’ego się o x,x 
opatrzenie i  t.p. Wy. ; ic- - to jest bar 
Tzo na czasie, gdyż -l/bco do 33 gradn?!^ 
1936 roku h. skazańcy polityczni mają pta  
wo do zgłaszania sirych roazcasń o zaóprt- 
trzęai*



Powtórzenie humoreski
„SPRZEDAM KAMIEŃ"

Premierą -świetnej humoreski Czyściec- 
j»ego> pt.. ^Sprzedam koinień'- spotkała st>; 
e  ■wiielkłjein powodzeniem u słuchaczy i 
Jk*yiykóvr\.Z tej racji Polskie Bad jo wzua 
wia ją 205 X . o godz. 21.00 — -co prawdo 
podobnie przyjmą radiosłuchacze z zadowo 
leniem.

Odczyt dla matek
PRZEZ RADIO

Wśród iustytucyj, , mających na celu o- 
p.jekę nad zdrowiem społeczeństwa bardzo 
ważną, rolę odgrywają poradnie dla matek 
i dzieci. Poradnie te, opatrzone we wszy 
sbkie nowoczesne urządzenia, prowadzone 
przez fachowy personel^ dostępne są dla 

wszystkich. Stosunkowo jednak niewiele 
matek .z nich korzysta. Poco istnieją porad 
nie dla matek opowie dn. 26. X . o godz 
12.40 przez mikrofon Alina Golębanka.

SPEKULACJA USTAŁA1
Nie będzie drożyzny

Okazuje się, że można wiole rzeczy zro­
bię jeżeli tylko umiejętnie zabrać s:r do 
rzeczy. Typowym przykładem teg-* jest 
oprawa rozpoczętej przed kilkoma 
walki ze spekulacją żywnościową ' śrubo­
waniem cen artykułów pierwszej po<rz*by, 

W ub. tygodniu ceny gwał+owr® skaka­
ły w górę. Codziennie niemal I i n f ^  do­

konywa jąoy zakupów, dowiadywali s ‘ę ze 
smutkiem^ że podrożał chleb? masło, mle­

ko, że coraz mniejsza jest podaż, - więc 
niewątpliwie i ju tro  ceny podniosą -i* je­
szcze bardziej.

O ile dla ludzi zamożnych sprawa po­
drożenia ceny chleba o grosz, 'z y  dwa na 
kilogramie^ nie odgrywa większej roli, o 
tyle dla biedoty jest to sprawa pierwszo­
rzędnej wagi. Każda zwyżka 0eny . to ko 
mleczność zaciśnięcia pasa i niemożność 
całkowitego zaspokojenia głodu. Chleb zdro

PROGRAM RADIOWY
PONIEDZIAŁEK 26 PAŹDZIERNIKA

6.U0 Kiedy ramio wstają zorze. G,33 Gj:iu- 
insfykd. 0.50 Płyty. 7.1-3 Dziennik poranny 
*,25 Paro informacyj. 8.00 A udycja' dla 
>zkół. 11.30 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
•easu. 12.03 M ynatury instrumentalne z 
płyt. 12.40 Po co -istnieje poradnia dla ma 
;e.k — pogadanka.. 12-50 Dziennik południo­
wy. 15.1KJ - Wiadomości: gospodarcze 15.15 Mu­
zyka -.lekkcl taneczna w wyk. Małej Ork. 
£\ K. 13.55 Audycja dla dziecj 1G.15 Nowa 
pisownia — wskazówka proktyczne. 1G.30 
]*.ipolarnych operetek — orkiestra wojskowa 
17.00 Siaszśc i Kołłątaj — odczyt. 17.15 
Płyty. 17.50 Mrowisko j jego goście — • po­
gadanka. 18.00 Pogadanka aktualna. 1S.10 
AV’iadoniości- sportowe,- 18.20 Koncert rekla­
mowy. 18.50 O zarządzeniu gospodarstwem 
— ]Kigadąnka. 19.00 Audycja muzyczna p.t. 
Kopiemy ziemnfuikt. 39.30 Muzyka 'salonowa-' 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka, 
aktualna.. 21.00 Powszechny Teatr Wyo­
braź im Sprzedani kamień — humoreska ra 
diowa. 2-1.45 Współczesne ballady odśpewa 
J. Godlewską. 22.00 Koncert w wyk. ork. 
symf. P.Tl. 23.00 Muzyka taneczna z płyt.

Napewno wróci!
Kochan/ Cziadu* u 1
Nie gniewaj się? że w tej sprawie zwra­

cam się do Ciebie, ale wiedząc że Ty ni­
komu nie odmówiłeś swej rady, myś’ę, że 
i mnie coś doradzsz.

Znajduję się w wielkiej rozterce dwcho- 
wejs bowiem c/uję, że przez swą lekko­
myślność wyrządziłam krzywdę człowieko­
wi, który mnie ba»dzo kochał.

Chodził do mnie dłuższy czcs. Na każ­
dym kroku wyczuwałam jego głębokie u- 
czuoie dla mnie, lecz mając zaledwie 19 
lat, bawiłam się jego adoracją. Dokucza­
łam muy chociaż go. kochałam.

Razu jednego chciałam zrobić mu ,,na 
złość“ i umówiłam się z innym, na j}rand- 
kę“. • '

On w idzał mnie, lecz nie robił mi ż te 
go powodu żadnych wymówek. Chcąc mu 
dokuczyć zapytałam go* czy w’ef . kto j . s t  
ów pan, z którym miałam spotkanie?

Odpowiedział n i,  że ufa m\ do tego sto­
pnia, iż  nie zwrócił na to nawet uwagi.

Powiedziałam mu przeto^ że to jest pan, 
z którym w najbliższych miesiącach wez­
mę ślub.

Kochany Dziaduniu! — N:’e przypuszcza 
łam, że mój ukochany weźmie oświadczenie 
na serio^ gdy on tymczasem wsiał, ukłonił 
się i  wyszedł.

Już trzy miesiące, jak  nie był « mnre 
i zdaje się nie wróci. Doradź m* w ęc, Dzia 
duniu, co mam robić, aby mój błąd napra 
wić? — Przecież ja  go kocham.

ARIANA.
P anno  A riano! — Lekkom yślnie P m ’ po 

stępowała z akochanym ^który P an ią  kochał 
>i darzył bezgranicznym  zaufaniem.

M yślę, że mimo wszystko on P an ią  w dal 
szym ciągu . kocha. Odszedł, bowiem 
drasnęła  P an j jego dumę.

P rpszę  sobie wyobrazić, ze Fa-nj darzy 
kdgoś wjfelkim uczuciem, a ów k toś urzą­
dza sobie niesmaczne kaw-iły w ro d n in  
,,randek". 0 ć> PaiŁj zrobiłaby? 1 '

Poproslt-u od ©szłaby Pani', choć seree 
krw awiłoby się... Tak zrobił ukochany.

B adzę zwróc/ć s ię  listow nie ukochane 
go i wytłum aczyć mu wszystko.

On P an ią  zrozumie i wróci...

Dobry Dziadunio.

żał, a  więc trzeba zjeść go mniej, trzeba 
oszukać żołądekf trzeba wydziel ó umiej-
sze kromki dzieciom.

Surowe zarządzenia władz, inspekcja ta r  
gowisk i sklepów odniosła pożądane sku t­
ki.

Rachuby spekulantów, którzy liczyli na 
łatwy zysk, którzy przypuszcza j  że <*ędzic 
można pochować zapasy towaów, -arzucić 
wyższe ceny kupcom detafistem —- -'całUy 
na panewce.

K ilka kar nałożonych na niesumiennych 
ezy lekkomyślnych kupców, wywarte pożą­
dany skutek. Towary saę znalazły^ e.v* nie 
tylko nie podskoczyły w górę, ale nawet 
obniżyły się nieco. S taniała mąka, *+*nwb 
ło masło i  jaja. ■•w-

Jeszcze kilka dni temu, zaogni rżąd wziął 
się energicznie do walki ze spekulacją, 
wśród konsumentów znać było panikę. Nie 
kiorzy robili zakupy na zapas bojąc się że 
może zabraknąć dla nich p re lu k tó r  Dziś 
ju  na rynku zapanował całkowity spokój.

Zarządzenia władz spotkały się '  uzna­
niem nietyiko szerokich rzesz ludność, i -  
le również wśród uczciwych kapców, któ­
rzy, w uchwałach swych odgrolz-Ji się c.tf 
niecnej taktyki spekulantów.

O spółdzielczości
PODSTUDIA W SOSN0WCU

W  nadchodzącą środę o godzinie 19 a* 
50 z  podsżadia w Sosnowcu red. Stefan- Ar­
nold wygłosi odczyt o spółdzielczości w 3Ją 
głębia. N.edawno Sosnowiec obchodził 
dzień spółdzielczości, a obecnie odbywa' się  
propagandą spółdzielczości, odczyt zatem 
jest bardzo aktualny.

Podczas tej samej audycji red. K. Ćmerk 
wygłosi aktualną pogadankę o Kołach .Go­
spodyń W iejskich w Zagłębiu.

vW części koncertowej wystąpi „Szóstka' 
Sosnowiecka* pod dyr. St. KuchcdńskTbgo, 
która odegra kilka popularnych utworów.

UJELKft „TOPPEPy

BEZ JUTRA
O stJln'’c płom ienie zachodzącego 

dońca. różowym '-blaskiem ośwąefcldy 
nadchodzące czarne chmury5 Jes;leń. 
Zaczął padać deszcz... Szaiy  i smu­
tny..

Monotonnie uderza zeg^r, nupełnm 
iąc ponurą W lgotną ifcemiankę bez­
dennym, złowieszczym  t*k... ^ak.. tTk.. 
t h .

AVr taki zegara spadają przez dz‘n- 
iV w ielkie krople deszczu i wtórują 
mu /.łośl wie tflk-... tak., tak... jakby 
u rą g a ją c . : . ,

Cicho i ponuro w ziemiance. Na  
tapczan;e z liści leży cliory.

— O... o.,, o,... — jęczy
A  zegar tuk... tak... Dk tak 

tak samo i przypomina mu, że je&z- 
:-ze żyje.

Och. hjkby clic:ał ten zej>'łr zatizy- 
mać, zdaje mu się że w “ mózgu toczą 
się żelazne koła .iakiegoś olbrzymiego 
vozu..,<

N ie inoże zebrać myśli, i tylko stę- 
kn’*G- boleśnie niekiedy.

— M^ryś... gd.deś ty V ~  P.y ta w 
m a lig n ie .

Z ciemnego kąta wygląda m afy, 
chudy, : wy głodzony kochia. Żałośnie 
mruczy, ó łod n y , jak i Pan jego clio- 
iT. Podszedł do chorego, popatrzał J 
znów  w rócił do swego k ącik 1, p 1.sz­
czać żałośnie.

Chory chciał ‘dźwignąć głowę, ale

u  e m ógł. W szystko sflę tŁlk k rę c i.. .  
W  oczach ciemno, a w  mózgu znów  
tł-jcv.a się  te koła żelazne, olbrzym1"© 
ciężkie koła...

— A... o... * — ję k n ą ł ~ i znów  c' 
Sza. Zapadł w  sen  g o rączk o w y .^

i #
Leży w lesie  na zielonej m u ra w ie ... 

ptaki śpiewają.... tak lekko oddychać 
ś\rcżem  powietfl^em

Niedstkla, odpoczynek po pracy, w 
fabiw ce. Przy nim  żona jego Maryś 
"* słodko uśmiecha się i patrzy na. 
Iwojo baw ącycli się opoda' dzieci.

— Ala ryś! —  niówi — patrz, jak  
Jurek już duży, siedem la t kończy, 
nie długo do szkoły pójdAe. Tak1 cie­
kawy w szystkiego. Będzże z niego  
człow iek? z dumą patrzy na ładne 
go blondynka, który bawi się z. mło- 
SV;ą o dwf la ta siostrzyczką.

— A Zosię oddamy do krawcowej, 
bo ciągle zhera S zm atk i i chce szyć! 
— głośno marzy szczęśliwa matka.

— Ładna będzie, b o . do cieb!e po- 
dobrn1 — czulę, spogląda na żonę. .

Chóry poruszył się, \ a w  główne 
koła tłocząc się wydzwaniają wspom ­
nienia.

'Szary dzieli. Deszcz monotonime 
bije. ĆżaiTia trumna... za nia on \ 
dzieci, Jurek i Zok*a

Idą zgnębieni ogromnem nieszczę­
ściem. N ie płaczą już — nie mogą, 
wiedzą .ty lko, że ich  biedna ukocha­
na malecbka zmarła. N ie wytrzyraa- 
K  nędzy. Tyle lat tatuś n ie pracuje, 
zredukowany. Nędza coraz częściej na 
wiedza. A  co oni teraz poczną?.; bek 
jutra....

Chory gw ałtow nie się poruszył.
— pjić... cijsza.
Drzwi skrzypnęły, weSLl* Zos1̂ .
— T atu sh ! m am lekarstwo dla 

ciebie! ~  podb iegła  do ojca.
Chory bezprzytomnymi oczyma po­

patrzył riA córkę i wjjadł w Sen zmo­
rzony. . . .

Zosia siadła na ławce, łzy rzęsiście  
pociekły po jej twarzy.

— Boże! — co robić, jak r^d^ć... 
Tatuś umiera ja sama... a Jurek... 
Daruj tatusiu , mus^ałam  to zrobić 
dla ciebie....

Zegur w ybił dziesiątą.
— Jeszcze Jurka n^ema ~  Szepnę-

ła.
P o  kilku chwilach wszedł Jurek 

1 ponuro rozejrzał się P o  iżb2e.
— Jesteś — spytała Zos^a — no 1 

cóż? znalazłeś pracę?
— Całymi dniami wałęsam  się po  

m ieście i  szukdm pracy. B yłem  u na­
uczyciela po radę. Radzi mi, abym  
w stąpił do szkoły rzemieślniczej. Mó­
wił: zdolny jesteś, dobrze skończyłeś 
S zkołę? •

— H a - ha - ha — zaśmiał z iroiBą 
w której p rzeb ^ ł^  złość do s::ebie, 
do świata - -  do w szystkiego...  ̂ ..

— D alej się kształcić! Ja butów nie  
mam... Ubranie w  d^urach! Głodny 
chodzę! “  i dodał smutnie, tatuś cho­
ry.

Usiadł-obok siostry 
— Przyniosłam lekarstwa- dla 'tatu­

sia f chłeb —  nieśm iało Szepnęł* Zofi^a 
- Znów byłaś tam? — drżącym gło  

sem zaw ołał i  zerwał srię z ławy.- 
Jak tak dłużej będlzie, palnę so* 

bie w  łeb!
“  Jerzyku, co jam winna, to dla ta 

tus8a. On tylko nam jeden został. N*e 
m ogę znaleźć pracy, <* w ięe żebrać lub  
na ulicę — zapłakała.

“  Bez jutr®... bez jutra... — sze­
ptał Jurek, Z Btością spojrzał na Str* 
szBwie zmlfeerowaną twarzyczkę sio­
stry, na której nędza wszakże n^e zdo 
ła ła jeszOije zniszczyć śladów piękno' 
ści.

~  Zosiu, m y bPedzd i za co?t — po* 
g łaskał s^ostorę.

Cisza. Zegar tylko m onotonnie ły ­
ka tik... tak.., tik.,, tak,,.

Chory nagle zai*wał się i usiadł,
— D zieci! — zawołał.
— Zerwali się oboje i uklękli pr»j? 

baHogu ojca.
— Tatusiu! Co ci to?
A chory szeptał w m alignie.
:"W!idzę białe akdcje... słyszę głosy  

aniołów ...
N a chwilę wróciła przytomność.
— Och dzieci, Sieroty moje...
Ciemność powlokła jego oczy.

W^tęm głow a opadła na piersi, w est­
chnął i zamilkł.

Już żadnych myśl'* — lekko.  ̂ Nie 
czuje w mózgu tych kół. p 0 twarzy 
wolno rozlew9 Ŝ ę dziwny uśmiech’..

Skończyła s'ię cudna bajka...

U łoża ojca w niemej rozpaczy z,{ 
sty g ły  sieroty.

A  zegar dalej uderzał miarowo t k.. 
tak... tik... tak... jakgdyby^ urąg!'* 
w ie w iórow ał: bez iutra.-. beż jutra..

!». B-
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PUWIW6CI

Dział* się to w r. 1900. Na tron serbski 
•Stąpił młody Aieksandtr Obrtnowiez, któ­
ry usidlany wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
wali narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody eficer J u ­
lian Subewicz zostając j •" i mi. 
Po pewnym jednak czasie Ju ljan  przeniósł 
ewe uczucia na piękne dziewczę rezbejni* 
MS, Jadwigę. Zrozpaczona Draga pestane- 
wiła niedopuścic do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, ->:tó?y 
obraziwszy Ju łjana zmusił go de pojedyn­
ku, Ju ljan  powróciwszy do demu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zesta­
la  mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić możo go tyiko zaprzestania zajmo 
urania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ze twym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju^ gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrąci* do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuj* ich ad 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńcy rozkochała go w eobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u a wago baku 
nierządnica skłoniła młodzieńca dc ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła Jej zem- 
się za wszelką cenę. lynicza:.sm Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało się wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
s kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. V/ międzyczasie Draga umie 
ic iła  Milana u belgradzkiego profesora P a­
pina, rzekomo celom nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci 

Milan przypadkowo złapawszy Juijana w 
czułej scenie z Dragą, o której Sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry‘ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juijana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
newjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowił 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W tym celu poleoiła podpisać odpowiedn 
ak t najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent ekupczyny Subo- 
wlez odmówił swego podpisu, wtrącony zo-; 
s ta ł przez Dragę do loehu wraz ze swą sór- 
ką Sonią i synem Julianem , byłym kochan- 
kiem nierządnicy na tronie. Cudownym zbis 
giem okoliczności prezydent zdołał się ura­
tować.

N* kodem Liin'tv\v‘cz śledziu1 \stot- 
ni© w elegancko urządzonej jadalni i 
jad ł śniadanie: Zachowanie »'ę jego 
zdraduało wyśm ienity humor.

—  P roS zę  jeszcze k a w io ru  ~  zaw o­
ła ł n a  k e ln er*  — a idecli p r ę d k o  też 
będzie m ó j b e fsz ty k .

!W tej ch w li drzwi s Ję otworzyły i 
do jadalni wSMedt Ju lian.

Nikodem rzucił roztargn*oiiym 
wzrokiem na wchodzącego i n*e po* 
znal w pierwszej chwili Sulrt>’\v*eza. 
N ie spodziewa^ się go u awet, wiedząc, 
że cąlą rcdizina m ią ł^  wyjecha ćjz er-

Gdy J u la n  przystąpił do Nikode­
ma ten śm iertelnie zbladł.

— Przepraszam, jeśli przeszkadzam
— rzeki Subowiez,.. robiąc niedbały/ 
ruch, który mógł być ukłonem  — ale 
mam z panem kilka słów  do pomó­
wień1 a w' ważn ej spra>vi e.

“  Bo 'pomówienia? No, proszę. Mo 
że lian usiądzie i- zje ze mną śniadanie 
r%; Kelner, podaj jeszcze jedno u a* 
kryc’e!

— D z:ękuję, rde mam apetytu, i u'e  
przyszedłem na piMyjaeielską z punem 
pogawędkę, lecz w poważnej sprawce. 
Mpżebyśmy udali się do odoSobńouej 
separatki. Spodz*ewam 's*ę, że pan w 
moim towarzystwie chętnie tam pi-zej 
dz e.

“  N ie w !em doprawdy, co za tJ- 
jemideę ina pan do mnie rzek! N i­
kodem — m yślę, że w tej sali równie 
dobiKć można pomówić.

— Jeżek panu ide chodzi o to 
Julian wskazał  na pobdski stół — by  
ci panowie słyszę!1 wszystko, nie 
mam nic przeć’"w ternu.

N ikodem ’ Luidewicz opar1 "*ę o po 
ręcz icrzesb', wyjął ze Srebrnego pu; 
deleiijka wykłuwaczkę, do zębów * wio 
żył ją do ust.

“  A le zechce s*ę pan prędko spra­
wie, pan e majorze Subowicżu “  rtck*
—  ale, ale czy pan jest jeszczć majo­
rem ?

— Do dzisiejszego du*a rde zosta­
łem -pozbawiony mej rangi odparł 
Judan -— jestem  w,:ęe uprawnionym  
do noszeida tego munduru. Stoję tu 
jako ot i cer, co w naszej -rozmowie nie 
będz*e beż znaceeida. Chce ";in zatem 
bym m ówił tu w obeenoścr Miny eh. 
Dobrze, n*e będę sobie ■ z*Ulnwid żad­
nego przym usu i będę mów*ć ffł ośno.

— Ban rde maSz powodu oś Mi uhm 
; tajeinideą tępo, co n i1 masz powie­
dzieć.

— Dobi-ie, paide N*kodeiuW* f.upJe- 
wiezu, popełn iłeś pan dzisiejszej nocy 
łotrostwo, które ukoronow^o twe do 
tychczasówe szelm ostwa.

N*kdem zerwał się na te słowa z  
krzesła i podidós1 ręeę, jakby z ząc;- ; 
śnię tern' pięśćmi cheki1 sh>: rzucę u ‘l | 
major**, lecz ten w te i eiiw'!i ehwyeT . 
za głów n* ę' Swej s/.abl1.

Jadw iga “  szepnął J u la n  ci­
chym głosem  * bratu królowej.

Drżenie przebiegło poStać N ikode­
ma, robił wrażen*e człowieka, świado­
mego swej wbiy, a żu ją ceg o  równo­
cześnie' wyrzuty suinierPa.

—  Sądzę jednak ~  zawołał ~  że 1« 
piej b ęd zie , gdy rozmowę naszą prze 
niesiemy do jednego z bocznych peko  
I  ja cheę z panem  pomówić w cztery 
otózy.

— Ach, tdk prędko Pan godzi się  
na mą propozycję utrzymania rozmo~ 
w y W tajemnicy. Dobre. Zatem chodź

my.
Ju liau zwróć1* s*ę 1 podszedł ku je­

dnemu z bocznych pokoi.
W  mMiutę później zjawił s*ę N*ko 

dem Lun*ew'*cz. Obydwaj m ężczyzn1 
stanęli n° przeciw siebie w groźnej po­
stawie.

—  Słowa pańskie, wypowiedziane w 
tamtej sali — przerwał miłczeide N i­
kodem — wymagają klMyi. R az Stawa 
l»śmy już naprzeciw siebie i  wtedy  
ja uległem , lecz to prawdopodobnie 
riM; zaszkodzi panu parkę majorze, dać 
m i za dość u czy 11 i e n* e .

“  Dęd.ie pan 111*0! zadośćuczynię* 
u1’© ”  odparł Ju lian  — przestawmy 
najpierw sprawę.

—  Jeśli masz Pan choć iskrę czc* 
w sobie “  eMignął d°lej Julian — to
odpowiedz 111* na pytanie: Czy zna
pan Jadw igę?

Jadwigę? Doskonale znam ją ~~ 
urocze Stwol*a>nie, naprawdę.

— Powstrzym aj -się pan, panie kap* 
tanio — przerwał Julbui n ’le śeM>r- 
pię takiego toix.u przy mowie o mojej 
żonie. W iadomo bowiem jest panu, 
że Jadw-iga jest mi zaślubioną.

— Tak jest, ślub odbył s*ę w  p:iła- 
e.ouoj kaplicy, ja byku! 1‘ówiMeż na 
poślubnym  bankiecie. A le ‘muszę wy­
znać panu, że uważałem to zawsze za 
ż‘-rt, którym  król chciał się ubawić.
I musi każdy przyznać, wcale nryg;* 
iialny żart, majol* i  królewsk* adju- 
tan i, poślubił dziewczynę z ulicy, o 
której n*kt nie yyie, gdze urodni hi s*ę. 
Król pojm ował też to jako żart 1 ‘w 
tym 8eiis*e proszę pana mówić o tern 
co się tyczy Jadwig*.

—' Jestem  Min ego zdari*a odparł 
Julian, patrząc ostro w  oczy Nikode­
mowi — ide chcę też mówić o swej 
miłości do Jadwig* z panem, o ińe, by 
łoby to niżej mej godności.

A le Jadwiga jest m* zaślubiona, 
ksiąd-: nam pobłogosławił, kościół 
związek nasz uświęcił, Jadwiga więc 
jeSt moją żoną, rozum'ie pan, l ) :Mi!ę 

kapitanie, moją żoną! Jej cześć, jest 
moją czcią 1 ten kto obraża ją, ten cr 
braża mnie samego, k io  ją bezcześć* 
pozbawia mnie 01 ci, i kogo musi JaJ„ 
wlu*i 11'icnaw‘dzić, tego i ja n*ena\v*- 
dzę.

— A teraz zechce pan przecież skon 
czyć “  zawołał N*kodm “  gdyż n*e 
mam ochoty jeść potem zimne śu*ada 
nie. C iego pan właściwie chce, na j'1 
ki ej podstawie pan 11111*0 obraża?

Ju l]an m usiał się wstrzymać, by 
u*e rzucić s*ę na nędznika i  n*e powa 
l*ć go na ziemię, do czego wielką 
m iał ochotę. A le n*e chciał posługi­
wać s*ę gwałtem ; mundur, który 
miał nia Sobie, nie pozwalał na to.

“  Krótko więc pow*em “  odeawał 
s*e “  gdyż każde słowo uważam za.

stracone. Zapytałem  s'ię pana, czy 
izna pan Jadwigę, mą żonę. Pan odpo­
wiedziałeś „ tak4*, a teraz pytam paiir, 
skąd pan ją zna?

Iłow*ędz*,lłenr już panu, paii*e ma 
jorze — zaśmiał się  Nikodem, bezczel 
n*e gładząc sobie brodę — pom ałem  

.pańską żonę, jak już tak mam liazy  
wać ową dz'ewczynę, w ezaS*e pań- 
sk-ego ślubu, miąłem też i potom spo­
sobność podz*wiae piękność i powab  
jej całą podezas bank'ietu wydanego  
na cześć pana prze i króla, szwagra 
mego.

Tern Samein wyżnaje mi pan, 
żeś wiedz*ał o tem, że Jadwiga jest 
moją żoną?

.W*edziałem i cóż dalejć
“  Co dalej? O to ja pytam  p,łu:ł. 

Kiedy pan ^wJdz*ałeś Jadw igę os ta tu-' 
raz ?

Nikodem milczał/, gw ałtownie i;argŁi 
jąc brodę.

— K*cdy widz*ałeś pan ostatni l*ai' 
Jadw igę ~  ztlwołał Juljan gwałtówn*e 
“  lecz strzeż s *q pan mnie ykłąm.y 
wać.' PrzypomiPj sob*e yirzynajmuiej;- 
że nosóiiz mundur królew ski *' jako o- 
fięer obowiązany jesteś - móvr*ó pi.awuó

— K iedy ja — Jadw*gę — ostatni' 
raz w*d;dałem, m ówił ui*ywanym g ło ­
sem, Pan Sądz1, że ja nie mam o 
ezem m yśleć, j«-’k tylko o pięknych ko 
biotach. Zapewniam pana, że...

Kłani>e pan, pow*em panu zaieu. 
kiedy ostatni raz ją w'dział 10 by­
ło dz's’ejSzej nocy.

— D/dsiaj w nocy! Skąd pan wpud' 
na to przypuszczenie? •'

— Jadwigą wszystko .mi wyznała -r  
zawoła’ł ' J’ul*au ~  i'ozum*eSz ;paj.i, ide- 
Szczęsliwa kob*eta zrobiła liti 'wyzna* 
nie.

“■ Do djabła, w lóczcm n'e można 
kob-eeie zaufać ^  krzyknął N*kodciu 
“  myślałoby s'ę, że ze rrzględu. ua 
S.ieb*e będą nidczeć, a oto *dą i v,ypiv 
plają.

— To jest, co chciałem od pana sły­
szeć “  r.;ekł Juljan “  wiem, że Jad­
wiga h y ła u pana dz*ś w nocy. Zeznaj 
teraz, co zaszło między wami.-

Ń i kodem tl’wożliw*ę popatrzał ni. 
portjeię zamykającą wyjśc'e, gdyż 
twarz Juliana byk* w tej chwil* rze­
czywiście stra.śzua, a z oczu paclaly 
mu formalnie błyskawice.

— Odpowiadaj “  wołał Subow*«  
~  odpow*adaj mi nędzniku!

Nikodem usiłował n*e okazać Swe­
go strachu * odpowiedział z po-zoinym 
.srjr.PmMiin:

OAI«SZY GIAG iJUTftO
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Sensacyjna porażka mistrza Polski w Krakowie
W I S Ł A  -  R U C H  3 : 1  (1:0)

W iała wystąpiła w osłabionym składzie 
■,ooz Madejskiego^ S itk i i Łyki, niemniej 
jednak cało Jedenastka grała niezwykle 
am bitnie i z  pełnym poświęceniem. Szcze­
gólnie dobrze wypadła cała !lii‘a ataku.

W ynik meczu, absolutnie nie odpowiada 
przebiegowi gry. W isła grała o klasę lepiej 
od swego przeciwnika, szczególnie w dru­
giej połowie, lecz doskonało i * wielkim 
(poów&ęooniem broniący w bramce Tatuś, 
uratował zespół mistrza od większej poraź 
ki.

Nadmienić należy, że Ruch w drugiej po 
Iowie grał w 18-tkę, bez Czempisza, który 
doznał poważnej kontuzji.

W te j n-ręścj Ruch grał słabo, be? am­
bicją oo też wpłynęło na ogó'r.v poziom.

Dla Wisły zdobyli bramki: Szewczyk 2 
i Gracz 1. Dla Ruchu jedyną 1 honorową 
bramkę zdobył dobrze grający Wilimowsk?. 
Sędziował p. Rettig, publiczności około 5 
tysięcy.

WARTA — POGOŃ s:1

WARSZAWIANKA — GARBĄRNIĄ 4:1

LEGIA — ŁKS. 1:3 (0:3)

Liga Śląska
Wczorajsze spotkania o mistrzostwo ligi 

śląskiej dały następujące wyniki::
Czarni Chropaczów — Naprzód Liplny 

1:3 (1:1), Ooncorda Knurów — Słoyian Ka 
towice 3:2 (2:1), 06 Załęże — RKS. Kato­
wice 3:0 (1:0), Wawel N.-Wieś — Zgodą 
Bielszo wice 5:0 (2:0).

Na czele tabeli znajduje iję  obecnie Na 
przód przed Coftcordią

Dqb bije Śląsk 2:0 (2:0)
w  dramatycznej w alce o miejsce w Lidze

Rozegrany w w Świętochłowicach mecz o 
miejsce w Lidze pomiędzy Śląskiem j we 
bem stanowił niemal wyjątek w historii 
walk ligowych, dzięki atmosferze w jakiej 
się toczył. Po denerwującym okresie po­

przedzającym sam mecz, zarówno gracze 
ja k - i publiczność doceniając powagę spot* 
kania, zachowywali sio na boisku niezwy­
kle spokojnie. Dość powiedzieć, że gdy sę 
dżia nie uznał strzelonej w II połowie

Emilia i A.K.S.
Cracovia—Śmigły 5:0 Brygada— fł. K. S. 0:2

Meoz ten wywołał w Krakowie wielkie 
zainteresowanie. Na stadionie Cracovii ?ja 
wito się ponad 6 tysięcy widzów.

Pierwsza część gry upłynęła bez emocji. 
Gra wyrównana, chociaż miejscami zazna­

czała się nieznaczna przewaga białoczerwo 
rych.

W drugiej połowie natomiast Cracovia 
przejmuje całkowitą inicjatywę w swoje 
ręce i  do ostatniego gwizdka decydująco 
przeważa zdezorientowanym i chaotycz­
nie grającym zespołem Wilnian.

Łupem bramkowym w Cracov/j podzieli­
li się: Korbas i Chudzik po 2, oraz Pająk 
1 z  wolnego.

W zespole W ilnian na wyraźnienie zasłu 
guje doskonały bramkarz -  Czarską któ- 
ry jest najwartościowszym graczem w swej 
druiynie. Uratował on śmigłego od wyso­
kiej porażki. Sędzia p. ROinauowsk".

nek — Piontek — Wostal — Pytel |  Mar 
szel.

Pukającemu od lat do bram Ligi A Kił­
owi możemy obecnie pogratulować sukcesu,

wyrażając nadzieję że godnie reprezentować 
on będzie tam piłkarstwo śląskie. Sukce­
su winszujemy równ;eż Gracovii, po trium 
falnym powrocie do arystokracji p iłka r­
skiej.

Gkcłzcwianie spełnili pokładane w nich 
przez cały Śląsk nadzieje, wygrywając de­
cydujący o awansie mecz, na b. gorącym te 
renie Częstochowy.

Amatorski był drużyną bezsprzecznie le­
pszą i klasą bardziej zaawansowaną tech­
nicznie.

Razem z J?białozielonyni:£ zjechali do 
Częstochowy liczni kibice specjanym po­
ciągiem popularnym.

AKS. przekroczył progi L ig , w nast 
składzie: Mrugała, Knas—Storaczyk, Będ­
kowski — Kuchta — Skrzypiec — Moroi-

Tajemnicza wyprawa
PIŁKARZY ,. LEGII* DO AMERYKI

Onegdaj zupełnie nieoczekwan, e  roze 
*zla się wiadomość' że czterech piłkarzy 

spakowało manatki i wyjechało do 
Ameryki.

Nie ‘chodzi tn o mało znanych, zawodni 
fcuw lecz o lego rodzaju asów, co Marty 
na, Nawrot, Cebulak i Drabińsk;.

Trzech pierwszych reprezentowało wielo 
krotnie bar wy polskie w meczach między­
państwowych.

NugblOfcsze dni przyniosą zapewne wyświe 
Menie tej zagadki.

Czy jesteś członkiem 
L O. P. P.

„Zagłębie" mistrzem
Rozwydrzeni „kitice"

Niedzielne rozgrywki z  cyklu o mistrzo­
stwo klasy A Zagłębia, dały następujące 
Wyniki:

OKS. -  SOLYAY 5 : 1  (1:1)
Pierwsza połowa wyrównana i  na dobrym 

poziomie. W drugiej połowie gra należy do 
CKS.-u, który uzyskuje cztery go ale.

Bramki zdobyli: Dyrda 2, oraz N iedź­
wiedź, Wartak Konieczny po 1. Dla Sol- 
vay‘n. honorową bramkę żdobyi lewy łącz 
nik.

Na wyróżnienie w CKS-ie zasługuje w 
(pierwszym rzędzie bramkarz Konieczn^' 
który bron.ł brawurowo.

SARMA0JA — HAKOAH 4:2 (8.2)

Murowany kandydat do kl. B. — Mu- 
koali, w pierwszej połowie gry sprawił du 
żą. niespodziankę' zdobywając 2 bramki. Po  
łowa ta należała bezwzględnie do zespołu 
żydowskiego. W drugiej natom iast Sarin a- 
cja górowała o całą klasę nad załamanym 
psychicznie przeciwnikiem.

UNIA -  KSM. 2:9 (1:2)

Beni.iminek grał pierwszorzędnie i gdy­
by nie sędzia? który przyznał U n ii bardzo 
wąt-pliwą bramkę, KSM. byłby zasłużonym  
rwycięzcą.

Na bodsku panował wielki bałagan, co na 
leży przypisać wyłącznie b. słabemu sędzię 
mu.

ZAGŁĘBIE -  ZAGŁĘBI ANKA 1:0 (0:0)

Gra dość ładna, a jednak b. zaciekła. 
Dopiero w drugiej połowie Zagłębie azy 
skało ze strzału Pękalskiego zwycięstwo.

Po meczu doszło do gorszących zajść aa 
boisku Zaglębianki, które już swego czasu 
zamknięto za podobne wyczyny. Rozwy­
drzeni fanatycy Zaglębianki wdarłszy 
się na boisko pobili dotkliwie graczy Za­
głębia Goidbluma oraz Pękalskiego.

I Poturbowany został do krwi sędzia Ma* 
1 leckij który przybył na mecz w

jesiennym Zagłębia
graczy i sędziego

widza' a z którym „kifci«o‘ Zaglębianki 
, obliczyli'* się krwawo za przegrany mscz 
lich drużyny w ub. niedzielę, z GKS., pro 
wadzony przez tego arbitra.

Zajścia w Będzinie zasługują na najwyż 
sze potępienie, teitfbardziej, ie  wielką wi­
nę ponosi i zarząd Zaglębianki nj.e potra­
fiąc wychować swej publiczności, anj przy 
najmniej ukrócić jej wyczynów na boisku. 
Niewątpliwie echa tego meczu znajdą się 
w komunikatach Wydz. Gier V Dysc. p :ę 
tnujących przykładnie1 sprawców zajść.

PŁOMIEŃ -  BRYNICA 2:1

Bryiiifc.i wystąpiła w składzie osiaha  
nyni' to też mUowiczanie z łatwością npc 
zali się z Czeladzbanami w pierwszej pćło- 
Wie. ■

Po rozpoczęciu drugiej połowy, sędzia P- 
Parzniew-skj odgwizd.ił zawody, bowiem Bry 
ilica nie ^przedłożyła składu drużyny.

Dlaczego? Co na to zarząd Brynicy.

W wyniku rozegranych spotkań na cze­
le tabeli klasy A znajduje się: RKS Za­
głębie zdobywając ty tu ł jesiennego mi­
strza piłkarskiego Zagłębia (15 pkt.) przed 
Sarmacją i CKS. (po 13 pkt.)

przez Śląsk bramki (przy dyskretnej pomo 
oy ręki Michalskiego) — nie podniósł eię" 
ani jeden okrzyk protestu! Zasługa leży w 
dużej mierze w rękach sędziego p. Szwaj- 
dra z Krakowa, który wystąpił zamiast dr. 
Lustagrtena, na którego Śląsk n&e chciał 
się zgodzić.

Zwycięstwo drużyny katowickiej padło 
już w pierwszej połowie gry ze strzała  O* 
górka (piękna główka) i Kessnera z karne* 
go za rękę Hołoty.

Przypisać je należy przede Wszy stkiem 
większemu opanowaniu nerwowemu i do­
skonałym tyłom. Do nienagannej gry 
tr ia  obronnego dostroił się wszędobylski 
DytkO' który grał jak0 trzeci obrońca,
U Śląska rozczarowały właśnie tyły9 przy 

możliwej pracy ataku. Winę za porażkę po 
nosi * pomoc, która ograniczyła się do de­
fensywy' zamiast współpracować w akcji 
na bramkę Dębu.

Sytuacji nie mógł ratować sam God, do­
skonale zagrywający w ataku, gdyż nie 
znajdował on zrozumienia w bocznych { 
tylnych formacjach.

W drugiej połowie Śląsk stanowił cał­
kiem równorzędną drużynę, wie po tra ty  
jednak nadrobić straconych bramek. 

Widzów zebrało się tylko ok. 8 fiys‘ęcy(

GO MÓWI ARBITER p . SZNAJDER

Po meozu sprawozdawca nasz miał spo­
sobność porozmawiania z popularnym na 
Śląsku p. Sznajdrem, odwieziony orzezeń 
4-ro cylindrową „Tatrą* do Katowic.

P . Sznajder twierdzi, że Dąb wygrał spot 
kanie zasłużenie, choć w drugiej fazie za­
wodów goście mieli kolosalne szczęście. 
Zwycięstwo Dębu — to zwycięstwo nerwów 
gości nad rozszarpanymi nerwami gospoda 
rzy.

Yice-prezes PZPN p. Maliow wyraził *wo 
jo zadowolenie' 7  tego, że tak ważny mecz 
odbył się bez zgrzytów. (hr.)

Podgórze na czele tabeli
. Po niedzielnych rozgrywkach piłkarskich  

o mistrzostwo A klasy KOZPN-u^ na czele 
tabeli; znajduje się Podgórze.

W yniki tycli spotkań są następujące;

Podgórze — Tarnovia 2:1 (1:0)
Gra wyrównanaf na. dobrym pozCoinie. 

Nadwiślan — Zwierzyniecki 1:1 (1*.0)

Bramki *dobył zarówno rlla Ncdwiślanu

jak ć dla Zwierzynieckiego gracz' drużyny 
Naci wiślana — Kuta,

Wawel r— Wisła Ib. 2:0 (2:8)
Zasłużone zwycięstwo wojskowych nad 

odmłodzonym zespołem W isły. Bramki ado 
byli: Sucharski i Filipkiewicz.

Fafekric — Unia 4:0 (2:0)
U nia była o klasę gorszym zespołem, z. 

którym bez trudu uporał się Fablok. Bram ’ 
kami podzielił;, się: Pałczyński 2, Wojto­
wicz i Oczko wski po jednej.

Garbarnia Ib. — Krowodrza 3:1 (1:8)
Łupem bramkowym podtffelałi się Wal 

czak 1 i  Pazder 2. D la pokonanych zdoby- 
honorowego goala Głaiuda. GaarbażJMa na- 
ogół grała bardzo słabo.

Makkabi — Grzegórzeoki ?:1 (1:1)
Bramki zdobyli: Hartman' Eltmaa.’ i Ho 

r o wita M akkabi.. oraz dla JBoko-
rwnych



JAPOŃSKIE DZIECI POD OCHRONĄ WOJSKA W CHINACH.
W związku z aktami terorystyeznymi^ skierowanymi, przeciw Japończykom w Szaragha 
jp  przybyły tam silne oddziały wojskowa z Japonji, eelem zabezpieczenia życia i 

mienia licznej kolooji japońskiej.

ANULJA liiU l Z.W YUięZuŁ Z, PUD TKAFALGAKU 
21 b.m. obchodziła A nglia uroczyście rocznicę wielkiego zwycięstwa swej floty pod we 
dzą adm irała Nelsona nad armadą hiszpań ską i francuską. Na okręcie adm iralskim  
największego stratega mórz — Nelsona złożony został wieniec w miejscu, na którym

zginął adm irał Nelson.

DROBNE OGEOSZENIA

| WOLNE POSADY ]

CHŁOPAKA prizyjmę do warsztatu bla­
charskiego. Z g ł. ' Torpeda ' pod ,,Natych ■ 
am si". •

SŁUŻĄCĄ, z . dobrymi' świadectwami samo 
dzielnie gotujący, do . wszystkiego przyjmę. 
%gł. ,Służąca," do Torpedy.

POSZUKUJĘ iiomocnika do sklepu spo­
żywczego. Zgł. Torpeda pod „Uczeń*.

| POSAD POSZUKUJĄ |

PARKiECIARZ poszukuje pracy. Zgł.
Adm. Torpedy po i  .,,'Paurkieciarz"; ‘ „

R Ó Ż N E

$ZUKAM miejsca. gospodyni;. Posiadam  
doskonałe referencje. L isty Torpeda pod 
^Inteligentna".
wto. ------------------ i------------——:--------------
PANNA z praktyką adwokacką poszukuje 
jakiejkolwiek pracy. ' L .sty 1 orpedj pod 
,, Skromne wy ma g in : a .

C
MASZYNĘ do pisania walizkową w dobryn; 
stanie kupię. Zgł. do Torpedy pod ,,X Y ‘' 
W IELKI 'sklep frontowy, 7 .nowoczesnym- 
portalem długości 12 m., • dużą . .wystav-T
do w yn ajęta  za przystępną cenę, Fod ,,30' 
do Administracji.

SKLEP spożywczo-tolonialny/ w centrum 
miasta świetnie zaprowadzony, z powodu 
kupna większego przedsiębiorstwa do sprzc 
dania. Wiad. pod „1.200" do Torpedy,. .

PANIENKA na posadzie poszukuje niaiego 
pokoju, bez m ebli — Zgł.' A dm inistncja: 
„12". , •' ' '

PĄROELA^ dwuf-ronto.wa L agtęw niki. -— 
Czą-rna,. 133 sążn ie,. do r-prstfedanaa’. iWłado-
i-iość Torped: - . ,

FRANCUSKIE „L E K I: W HISZPA N JI.
Lekarz: Głupcze, powiedziałem ci przecie ż, żebyś przyniósł termometr, a ty przyno- 

sicz karabin maszynowy?
Sanitariusz: Ja  debrze rozumię, ale m iałem  to z zapasów medykamentów, przy­

słanych nam z Francji

została stwierdzona przez profesorów me­
dycyny uniwersytetów polskich i w drodze 
naukowej analizy bakteriologiczne).

Jedynie przez fanie, drobne ogłoszenia
w „t o r p e d z ieI ii

kupisz lub sprzedasz korzystnie każdy przedmiot 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia
Za  50 gr. masz ogłoszenie jedynie w „To rp e d zie "

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

i F. O. M. 
to potęga Polski 

na morzu

Telegram!
Juz można zakupić

OBUWIE!
DAMSKIE] 880 10®  11“  12® 
MĘSKIE! 11® 12® 13® 14®

TYLKO WE FIRMIE

"  DŁUGA 8„IGO'
.Za każdg parę gwarancja.

UWAGA na adres Długa 8

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszenja drobne w rufciry* 
ce pt.

„T Ę S K N I M Y"
oraz ogłoszen>a poszukujących pracy; 
licząc

5 0  g r .  z a  1 0  s ł ó w

|  TĘSKNIMY |
KAWALER, lut V; nierażąco' ułonmy. m 
stanowisku pozna inteligentną samotną nie­
zależną puną, do lat 45. Cel towarzyski. 
Za zwrot fotografji. ręczę. Nieanonimowa 
zgłoszewa do Adm inistracji pod „Erka\

KTÓRA z inteligentnych p a n . samotnych, 
.m-ijącą własne m/eszkńnie, materialnie .nie 
zależna, względnie sytuowana^ poda rękę 
biednemu, .złamanemu życiem, przystojne­
mu, wy sok/emu, inteligentnemu szatynowi 
(1. 23) zapewniając mu troskliwą i czuła 
kobiecą ópielcę, w wspólnym pożyciu/'C el 
matrymonialny absolutnie: niewykluczony.

:Zgloszen-;;a tylko nieanonimoy/e z fonogra­
fią za której zwrot ręczę ,,słoWenfiipnbru‘i 
kierować do Adm: Torpedy pod ^es-kadet'.

Miesięczny abonament „Torpedy' 
z dostawo do domu zł. 1.50

Redakcja i  Administracja: 
Kraków, ul. Florjańska M of. ł. p. Tel. 177-36
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